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R j4DYK.4LNE zwiększenie 
wpływu nauki i techniki na 
rozwój gospodarczy'  zmierza 
—  najogólniej mówiąc- . —  
do ' przyśpieszenia. wzrostu 
społecznej wydajności pracy, 

czyli dochodu narodowego. Ta teza 
szczególnie mocno akcentowana to 
Uchwale IV  Plenąm K C  PZ P R  i 
W niektórych wystąpieniach, w  dy­
skusji oznacza, ie  decydujemy się 
na niebagatelne koszty7 i . wysUek, 
jakie pochłaniać musi współczesny 
postęp techniczny, ale stawiamy za­
sadniczy xoarunek o p ł a c a l n o ś c i  
tych kosztów z punktu widzenia 
ekonomicznego i społecznego.

Konsekwencją takiego • podejścia 
jest nadanie wysokiej rangi ra­
chunkowi ekonomicznemu. • *

W  ostatnich latach u dział postępu 
techniczno -  organizacyjnego w  two­
rzeniu dochodu narodowego kształto­
wał się w  granicach 25 proc. Inten­
syfikacja gospodarki wymaga wyda­
tnego podniesienia tego współczyn­
nika, co będzie miało doniosły wpływ 
nie tylko na przyśpieszenie przyro­
stu, ale i na unowocześnienie składu 
rzeczowego dochodu narodowego. 
Jeśli bowiem na ten dochód skła­
dają się wyroby o najwyższym 
standardzie technicznym i . jakoś­
ciowym, to wówczas potrzeby spo­
łeczne są lepiej zaspokajane niż 
wtedy, gdy dysponujemy tym sa­
m ym (ilościowo) dochodem, a le ’ o 
niższej wartości użytkowej jego fi­
zycznej masy. Dotyczy tó zarówno 
maszyn, urządzeń * produkcyjnych, 
materiałów i ' surowców, jak butów, 
odzieży, 'mieszkań i wszelkich ip y  
robów konsumpcyjnych.

Jednakie, i  to właśnie takie u - 
wypukliły obrady 'IV  Plenum, nie 
f&ożśmy ákcéptgwaH noioocztmóici 
ta "wszelką" cenę: JNj#$ chodzi
0 to, aby cena postępu byíá „roz­
sądna". Przy danych żtisobóch. de­
cydujące jest porównanie nakładów
1 efektami, czyń relacja ekonomicz­
na ,' która musi stanowić, poitęp to 
porównaniu ze ttánéih istniejącym. 
Takie kryterium wykreśla -z pro­
gramów nowinkarstwo, te osiągnię­
cia, które 14 może technicznie a - 
trakcyjne, ale zamiast oszczędzać 
przyczyniają się do tozrostu nakla- 
dótó pracy społecznej.

W  dyskusji na Plenum przyta­
czano liczne przykłady „sztuki dRł 
sztuki” z różnych dziedzin. O  nis­
kiej, bądź żadnej, efektywności eko­
nomicznej rzekomo nowoczesnym  
rozwiązań konstrukcyjnych , czy 
technologicznych dowUuĄyuianb się 
przypadkowo, * nieraz- poniewczasie, 
tj. wówczas gdy zaangażowano się 
już  to ićh realizację. Weryfikacja 
ekonomiczna bowiem nie tylko-nie 
była punktem wyjścia danego, o - 
pracowania (echniczfte^o^ lecz czę­
sto operowała niewłaściwymi zało­
żeniami, nie uwzględniając tołainie 
podstawowego: obniżenia kosztów 
społecznych. Tego blędUf.nie może 
niwelować fakt. —  któryn\ adminis­
trad a gospodarcza zwykła szermo­
wać jako drgumenfem  •rozstrzyga­
jącym  —  wzrostu żytku przedsię­
biorstwa z danego rozwiązania. Za­
poznawana bywa w  takich przy­
padkach podstawowa 'zależność 
ekonomiczno-społeczna. Zwiększone 
hosztü pókrywcć rmisi bowiem od­
biorca; bez względu na to, czy jest 
nim inny producent czy bezpośred­
ni konsument —  to ostatecznym ra­
chunku plací społeczeństwo. Albo­
wiem. następuje wówczas-,nié przy­
rost dochodu narodowego, .lecz tyl­
ko. inna, zniekształcona w stosun­
ku dó założeń lub oczekiwań jego 
redystrybucja. •

Tego rodzaju • dowolnościom i 
sttfoistym interpretacjom kategorii 
postępu technicznego oraz efektyuj- 
npści i zysku Uchwała IV  Plenum  
K C  PZ PR  kładzie zdecydowanie ta­
mę. Ujęcie rewolucji naukoioo-tech- 
nicznej w  *,trvW $ rachunku, nie 
jis t wszakże równoznaczne ani 2 
minimalizacją je j celów, ani z ' in­
tencją nieuwzględniania w  należy­
tym- stopniu reguł- stymulacji pos­
tępu naukowo-technicznego. . IV  
Plenum ^wićhpdzi naprzeciw pos­
tulatom tir kwfstii bardzo znaczne­
go zwUkiiiinii wszelkich, środków 
na naukéj i ^tećnnikę: łącznie z bodź­
cami niaferlalnJeg& thinUrétotixtntti, 
niezbędnych przedsięwzięć organi­
zacyjnych itA. lip» Ale zarazem tak 
jak to stoiunku do gaiłęzi rozwojo­
wych. zastrzega toybóY także w  od­
niesieniu do konkretnych rozwiązań 
konstrukcyjnych, technologicznych 
ety organizacyjnych. .¿Dlatego'cen­
tralnym problemem mówił tpw. 
B. Jaszczuk —  jfs t iodrażacie-..do 
gospodarki tych osiąanięć ■ nauki < i 
techniki, które są-najbardziej efek­
tywne ekonomicznie, toplj/wąt«^ ud  
szybszy' wzrost dochodu narodowe­
go. Gospodarcza , i spóiéézna ' przy­
datność prac vaukov)0-bndawczvfh 
sprawdza■ się przez ich zastpsouxf-

wdrożenie 
Wytyczna IV  Plénum . przesądza­

ją  stosowanie, rachunku, ekonomicz­
nego na przeztrżeni 'calC0O. ci/klu 
badawczo -  wdrożeniowo -  produks 
cyjnegp. Rachunek ten musi być 
punktem wyjścia dla wszelkich- o - 
pracowań * techniczno-organizacyj­
nych. „Konstruktorzy i  'technolo­
dzy powinni uzyskać -informację 
o górnej granicy, kosztów jeszcze 
przed podjęciem  prac modernisa- 
'ćyjnych. Jest.Jo zasadniczy waru­
nek optymalizacji rozwiązań’tech­
nicznych, uwzględniających efek­
tywność produkcji i użytkowania 
wyrobów* {B. Jaszczuk).. Jednocze­
śnie rachunek ekonomiczny ma być 
czynnikiem integracji i podporząd­
kowania wspólnym  celom —  efek­
tywności produkcji —  placówek za­
plecza naukcwo-badauiczego i or­
ganizacji . przemysłowych czy in­
nych, jednostek gospodarczych,' co 
ma być rezultatem m.in. nowych 
tasad bodźców materialnego zain­
teresowania. Odpowiedni fragment 
Uchwały syntetyzujący te zasady, 
brzmi:

5. „Należy zapewnić prawidlovb* 
działanie bodźców dla tworzenia i 
wdrażania postępu technicznego do 
produkcji przemysłowej. Podstatoą 
oceny e/efciytonoici .postępu tech­
nicznego powinien być zysk osiąga­
ny z unowocześniania technologii 
i todrażania do produkcji wyrobów
0 wysokich parametrach technicz­
nych. Miernikiem opłacalności pro­
dukcji wyrobów powinny być ceny 
uzyskiwane na nie to hand lu -za­
granicznym, względnie możliwe do 
uzyskdnia to przypadku ićh • eks­
portu, bądź ceny, które trzeba by 
zapłacić przy imporcie. Ceny■ bu­
dowane wyłącznie na bazie kosz­
tów, tak jak to ma m iéjsce 'dotych­
czas, prowadzą do akceptacji■ każ­
dej zmiany poziomu technicznego 
produktji bez wzfjlędu na je j koszt. 
W  związku z  tym niezbędne jest 
przeprowadzenie reformy obecnego 
systemu tworzenia cen fabrycznyth.

6. Placówki naukowo-techniczne, 
głównie placówki przemysłu biorą­
ce udział to przygotowaniu nowych 
rozwiązań technicznych pówitiny 
uzyskać korzyści materialne ^wią­
zane z efektami ekonomicznymi 
osiągniętymi dzięki wdroiąńiu in­
nowacji technicznych, Itolf bodź­
cowa powinien spełniać * fundusz 
efektów wdrożeniowych ' tworzony z 
odpisów z zysku powstałego z 
wprowadzenia nowych- technologii 
lub* nowych wyrobótft.*

Zasady te mają wielką wagę i 
rozległe konsekwencje, flealhość 
wstępnego rachunku efektywności 
przedsięwzięć techniczno-organiza­
cyjnych oraz oceny faktycznych 
osiągnięć ekonomicznych ' z  - przéviy-  
slowego ich zastosowania, które 
mają być przecież-wysókoi jak pod­
kreślano na Plenuln, nagradzane —  
stawią' na porządku dnia, pńóblim  
samego rachunku ekonomicznego. 
Musi on p r  d io'i d  I b w  d ; informo­
wać o wielkościach t relacjach' e -  
faxuniüçfiwpfy, o ąpHpnici i 
runku zminm 'W ym aga^w -^otfico*
t ó t i #  ’p f &  y> i  ? i  ÿ $ b ‘ Tm ï f  ifo 
parametrów, wśród, których ceny 
należą d a  podstawowych. . •
. Wjélostronnd funkcja cen, zarów­

no W  zakresie podejmowahla decy­
zji gospodarczych (np.. inwestycji), 
jak w  zakresie mierzenia, octHy. re­
alizacji wszelkich ^przedsięwzięć * -  
nakazuje zwrócić szczególną uwagę 
rift właściwe powiązani* ich po­
ziomu i relacji z nakładaną prący 
społecznej. Ceny ' muszą spełniać 
wymagania ' rzetelności rachunku 
zarówno w obrocie ’krajowym;  Jak 
i  w  handlu zagranicznym. Jedno­
cześnie w  celu umożliwienia pełne­
go i wiarygodnego rachunku, trze.Ba ' 
doprowadzić do włączenia wyników 
z handlu zagranicznego do cąłejfo 
bilansiL przedsiębiorstwa, gAłęzi' i 
gospodarki. Relacje cen krajowych 
powinny więc być w  okreśfony spo­
sób zharmonizowane z relacjami 
światowymi. Uporządkowanie rela­
cji cenowych, opracowanie systemu 
tworzenia cen —  to problemy bar­
dzo złożone i trudne/, wymagają" 
więc rozwinięcia na szerszą skałę 
prac. teoretycznych - * i- dyskusji, 
aczkolwiek, przyznać trzeba, czasu 
nie ma zbyt t^iefe.

Inną sprawą, ściśle związaną'. 9 
rachunkiem ekonomicznym, .są ' ko­
szty. Wykazują, one analogiczne 
błędy, co ceny, tzn. oderwanie . w  
dużej ilości przypadków .od  ńatóa- 
dów ' pracy społecznej. W  dodatku 
—  i to jest w  dt^ym. stopniu przy­
czyną znacznej dowolności ~  ewi­
dencja kosztów wykazuje dotkliwe 
luki. Kalkulacja i rozliczanie kosz­
tów jednostkowych, a zwłaszcza 
normatywny rachunek kosztów sta­
n ow i, to naszym priemyśle praw ­
dziwą . rzadkość.

Parametrem rachunku,'a  jedno- 
czelnie bodźcem na rzecz postępu
1 wydajności powinny być place. 
Aktualne systemy plac są anachro- 
niczne w  stosunku do zadań inten­
syfikacji, które musimy . podejmo­
wać. Ńie zawierają bodźców, do 
podnoszenia kwalifikacji i  wydaj­
ności, .do podnoszenia. jąkości,pro­
dukcji i unpwoczeinienidt wyrobów, 
technologii i organizacji. Prôby 'r e - 
fairm’ n 'a -tym polu były połowicz­
ne, nièmrauie, a przy tym niekoji- 
sekwenthie. realizowane." Istotnie, 
zreformowany system, płac i bodź­
ców powinien zawierać silne zaefię- 
ty do pracy ' wydajnej, dobrej 'Ja- 
kośclowo, skłaniać'• do podejthowà- 
nia' zadań ekonomicznie i  społecz­
nie korzystnych\ choć irudnyęhl *’ '

Pod  tym kątem należy fówn(eĄ 
spojrzeć na kwestie finansowania. 
Sformułowane w  Uchwale- IV  'P lé ­
num zasady finansowania nauki i 
techniki są częścią systemu ffnan- 

• towania działalności gospodarczej, 
który powinien z- najwyższą -siłą 
pobudzać organizacje wytwórcze * i 
handlowe do ekonomicznie* i -.¡spo­
łecznie korzystnych innowącH^Af,!- 
mo szereyu reform i- nieufotplitoêffd 
postępu, nie -spełnia on. tych wyma­
gań. Zresztą finansowanie samego
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Miody- la iya io r w elągn -S 1st od 
akoACsciiU, uczelni sapomim prnwit 
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lat' pracował 1  potytklem  dla, kraju.

ła M  ! wprewaâatê n a ]ta¿u y  -I. .aal- ; 
•1 ak tyw n i«}«ay ayztata dokt*ta«cada 
i t t ÿ n i v f v , ’ aby 'M m p ą 6  .ten pHT

M an k  M ISIAK , R y m rd  Z A -  
BRZEW SKI —  KONSUM PCJA  
—  PRODUKCJA (t> . —  itr. l

Niedoatatacana n a M k o h n li po« 
>tnak a p o k m y c k  w  daiedzlnie. apo- 
tycia  .tjjtm e ie i , ala. : Jeat jedynym 
czynniki am wpływają cyaa. na u tn y * 
mania l i t  - alhiiajaaaso 'tempa waio- 
ttu spoty cl a iyw n o łc l w  porównania 
s artykułami pnem yalowyBU  /akia 

' naictałaby ’ wprawaoslt t a U n r .  * ’ * 
atrąkturac produkcji- i  mccbanlsmle —

totpodarczym, laby  akntacr^lèj od* 
S la ły w a « aa^obacna I prxyazla im la* 
a y  potiaab, pwyewyciaJeA I upodo- 
baA apotaesnutwa?

MtecsysUw NASIŁO W SK I 
• W YO DRĘBNIANIE  C ZY N N I­
K ÓW ' WZROSTU P R O D U K W I 
—  METODY A  R ZECZYW Í- 
STO SC * w  afera V

■ o  lot w  djmkaijt na- temat motU* - 
«a á e l I celowołel Uoiclowaio wyod* 
rębn lania latan aywnycb czynniktw 
w pły wających aa - w zroit dochodu 
aaradowefo.

iiiiiiiBnH iim iB iH iiiH iraiiiin fflH im

CENA 2 ZŁij r  gospodarne
I I  l i /  TYGODNIK s p o łec z n o - g o spo d a rczy

(IM  30 LISTOPADA 1969 r. Nr 4 8  ( W »

nmnnnaunnmmiiRiiininiiaiuini

GOSPODARKA 1971— 1975

UŻYW A JĄ C  nieprecyzyjnego, 
zważywszy aa naturę boha­
terów, i le  obrazowego po­
równania, półprzewodniki 
odgrywają dzlft w  gospodar­
ce, a ściślej w  unowocześ­

nianiu produkcji,- podobną rolę, . jak 
swojego czasu odegrało odkrycie 
koła: To, -te półprzewodniki są dziś 
warunkiem sine qua noh ' postępu 
technologicznego, a 'zatem, postępu 
gospodarczego w-ogóle, podkreślane 
było niejednokrotnie również na na­
szych . jamach *L Tu zwrócę • w ięc  
uw agą tyjko na pawian aspekt ta} 
sprawy. ■. s‘ .
■ Istnieją. doić - ugruntowana opinia 
w ■ narodzie, ie. tranzystory służą 
głównie do konstruowania/ apdratów 
radiowych 1 odbiorników telewizyj­
nych. ' Niestety, ten . „pbpulamy” 
punkt widzenia co do‘ przydatności 
tranzystorów przyswoiło' sobie.rów-  
ńiiż wielu działaczy gospodarnych; 
N a co. dzi^Ą r<vyraź^się en rozum u  
waniem: .JPółpriąwodniki... •Wfęlka 
rzęc?. .Najwyżej .bodziemy mfeti tro­
chę' gorsze telewizory. Gfpsppdarka 
się od'tego nie zawili.?'

pierwszych ZSPtQppw?A. p$prZfw od- 
ników.' Obecnie, praktycznie/ lafljia 
dziedzina; gospodarki-'w wysoko u- 
przęmysłWiońym państwie nie' mo- 
zb* się • obejść bez. półprzewodników;, 
nłaśzyńy matematyczne' i, urządzenia 
kontrolno-pomiarowe,, przekształtni-. 
ki energii elektrycznej i  wysoko- 
sprawne spawarki^-, nowoczesne na­
pędy-' trakcyjne o-szerokim zakresie 
regulacji • prędkoSd f obrabiarki - o*, 
programowanej, pracy -7- -wszystkie 
te urządzeni a wymagają ’ użycia ele­
mentów półprzewodnikowych.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

.Np. diody sterowane tzwŁ tyry­
story znajdają zastosowanie w  na­
pędach dla urządzeń wymagających 
częstotliwych zmian prędkości eli­
minując kosztowne i kłopotliwe w  
■eksploatacji rrfżruszniki. Półprze­
wodniki : stanowią: podstawowe ele­
menty składowa '• urządzeń dla au­
tomatyzacji -procesów .technologicz­
nych daj^c-większe możliwości w  
konstrukcyjnych i układowych roz­
wiązaniach, niż mogą to zapewnić 
elementy hydrauliczne czy pneuma­
tyczne. Z  rózwojam ilościowym i 
jakościowym * ‘ półprzewodników 
związana Jest produkcja .mastyri 
rrtatematycznych, bez . których 
sprawne zarządzanie gospodarką 
stąje>się coraz, trudniejsze itd. itp. 
Mówiąc, ogólni ej,-bezpółprze wodni- 
ków Ja ko. podstawowych ̂ elemęntów 
składowych urządzeń dja automaty- 
zacji ^.-.procesów technologicznych, 
oraz .służących, prod ukćji środków 
. zarżąd^arrta procesami, wytwórczy­
mi .rozbój gospodarczy mus! . ulec 
żshąmpwaniu; -W- pierwszym wypad­
ku., grozi brak pbstępu w  zdolności 
wytwór«!?! iaw y k , w  dńi^im sU -. 
bilizacjf;' W Tspfawnośięl sterowania'

Przypomnę jeszcze;- 2e pierwszy 
udany. > model \  tranzystora' (owej 
w łaśn ie  podstawowej fórmy b<M- 
przewodnika) został -skonstruowany 
w " roku .1H50. Z  tą .chwilą zaczyna' 
się .schyłek ' technologii „lampo­
w ej”, —  z tranzystorami można bo­
wiem v wejść. do zupełnie nowych 
dziedziń gospOdarcżych, w  któryćh 
wykorzystanie lamp, było nfęmożli- ’ 
w a -^  a rozpoczyna się era techno­
logii półprzewodnikowej —  ściślej 
eleklronoWej, opartej na wykorzy­

staniu pierwotnych własności .d *ła  
stałego. *
<. Wykładnikiem dnia dzisiejszego 
taj technologii są układy scalone, 
tj. zespoły elementów związanych 
ze sobą wewnątrz bryły półprzewod­
nika, pełniących funkcję : układów 
elektronicznych takich jak wzmac­
niacze, oscylatory itd. Układy sca­
lone charakteryzujące się wysokim 
Stępniem, niezawodności i -miniatu­
rowymi rozmiarami -pozwalają - na 
budowę urządzeń elektronicznych 
przy kosztach znacznie niższych niż 
w  wypadku stosowania elementów 
tradycyjnych (diod, tranzystorów).

Ograniczając do niezbędnego. m l- 
nimum żale nad obeebyni -stanem 
naszego l przemysłu półprzewodni­
ków . (w  łatacji pięćdziesiątych by:-' 
lismy . tylko .niewiele ' opóźnieni- w  
stosunku - do czołówki światowej), 
trzeba po: prostu stwierdzić; że syp' 
tuścja jest zła. Naśże aktiywa.#■  tej 
mierze, wyrażają.iśię produkcją oko­
ło 1.7 |inlO tranzystorólsr .1 'diod: .w 
fkali -Tocjtnej. iPlaęujamy >aie:<? ż i

•bal światowych. Nie od)^owieda -to 
naszym aspiracjom, a.przede wszy- 
Stkim potrzebom. CO . gorsza, Jakość 
I klasa tych półprzewodników' po­
zostają, ciągle w  epoce lat p i ę ^ i ą -  
siątyćhi ’ f. . \
' CO zańiiarta- przedsięwziąć #  
lątaćh 1^71^19757 

W  “ostatnim rt>Jću pizjrszłej . pięc|o«, 
latjd produkcja tranzystorów ma 
osiągnąć liczbę 10p min .sztuk.. Uzu­
pełniać ją  będzie kilka mifionów 
obwodów scalonych. 60 mlh tr^anży-. 
stdrów ma dać kompletnie. zrekon-

lu s i tH H iin t in m iH i in s im u B ia n

'struo y ana warszawska „Tewa“, pa* 
została 40 rńln. Zjednoczenie Prze­
mysłu Elektronicznego „Unitra” pro­
ponuje Wyprodukować w  nowo zbu­
dowanej w .ty m . Calu fabryce. .W  
tranzystorach zamierza śię „wyjść** 
zdecydowanie z. etapu technologii 
germanowej 1 „wejść1* wreszcie W  
krzem;
' Jeśli .chodzi o układy scalone, ta 

projektuje się koncentrację na n - 
kładach stanowiących wyposażenia 
maszyn "  matematycznych tzw. III  
generacji. Równocześnie projektuje 
się utrzymać zdolność produkcyjna 
lamp elektronowych na poziome 24 
-i- 2 5 min sztuk 'rocznie, tin. nia 
rozwijać istniejącego potencjału pro­
dukcyjnego w  tym asortymencie, 
ale 1 nie likwidować go dopóki ry­
nek krajowy, a i zagranica, zgłasza 
w  tym' zakresie potrzeby. -Na 'mar­
ginesie —  są one nawet wyższa i 
sięgają według rozeznania -„UniteS”? 
SA' min. sztuk.

lęamy.więc do odnotowania .itod- 
stawoWą‘ zmianę w  podejściu do 'za­
gadnienia rozwoju elektroniki .za 
strony . kierownictwa „ U n ł t e y " • 
zjednoczenia wiodącego w  tej bran^ 
ży. Wyraża sie ono założeniem nie* 
rozwijania produkcji w  zakładach’ 
rń on tatowych, a odrobienia - zdległoś- 
ei w  podzespołach, inaczej- mówiąc 
uprzywilejowania pod' wwrtędem;.in­
westycyjny m  tych ostatnich. Prak­
tycznym potwierdzeniem * postawie- • 
nia.na ten\lrlerunek działania-j^st? 
fak.t./ że-^dnalizujac -plany rózwoju 
przedsiębiorstw. na lata . 1071—1975, 
kierownictwo „17ni|gir” . z reguły, ńie 
kwestionuj^ wysokich nawet y/yma- 
gań-^r zaHnesj« śrddkw ./ihśś^ęty- 
dylńycb,. jw flr  zamierza -się; Ja; ̂ y -  
kAriyŁiać na. rozwój podzespołów;

».Uñiera”  b ęd z ie  m og ła  tr z e żn a c zy d  
ók. ló^m ld .z ib tyc ły . T y m ć za M m  z n o ­
szona :r>otrżeby p rz e k ra c za ją  t ę  su­
m ę  o  60 p roc .

. ’ ♦’ * -<*■ ...
*  N ie 1 zan os ( s ię  ha  w yod ręb n ien ia  
o rgan iza cy jn a  p rzem ys łu  p ó łp rze ­
w o d n ik ó w  z  b ra n ży  e lek tron ic zn e j 
( ja k  to  lń a  m ie jsca , n a  Zach odzie , 
a ró w n ie ż  od- p.awnago < czasu  - w,
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WIELU dziedzinach 
tęchniki - pośtęp.. jest .tak 
szTMd, üe .nawet najlep-- 
szy. podręcznik • czy 
książka ; naukowa, ikr 
5-rlO latach - stają się 

bezwartościowe. W tych warunkach 
jak najbardziej prawdziwa .ataje siq 
dębinie ja inżyniera iąkó „człowieka, 
k.tôïÿ musi umieć rozwiązywać p n -  
biemy techniczne, których się nigdy 
nić uczył”,

'Podczas dyskusji' nad szkoleniem 
inżynierów; jáka. odbyła .] się przed 
paroma mieaiąćalni' ná - Specjalnym. 
sympozjum podczaa międzynarodo­
wej konferencji 'toerfętycznęj w 
Bułgarii, przedstawiciel ZSRR, prot 
Pietrow,* tak scharakteryzował .'sy­
tuację:

i.Wszys,ćy dobrze'wiemy, że vtnîo- 
dy! inżynier; w.: ciągu .5 ia i od fkoń- 
cz^nia uczelni .zapomina . prawie 
^zystkp , czego kię tam .nauczył, 
my 'źa i v.chciaił^fany, :’ ieby przez 
5Q: lat pracował .'z pożytkiem ’ dla 
kraju.’ .W tyęh war5n,kach.•‘•uczelnia 
pbStínna, .dać' , studentowi przede 
twzystkim wiedzę, .z zakresu, przed­
miotów podstawowych. 1 nauczyć go 
tylko . samodzielnie-jmyllóć-.i • dzia­
łać —  czego się i jtiz ?ruâ zapomina”.

‘Ży^^ym ; po twierdzeń i ejn tej wy­
powiedź są egzaminy- Wstępne ña 

, studia podypíomówe, na’ któr.e war­
to’Vy zapraszać, w charakterze goś- 

xd)» tych' ptofeso^ów,aktórzy usiłują 
jasz^cr ładować W, Śłowy. studentów 
^fedzę o • Charakterze'/ .. enćyklope-. 
dÿcznÿm, - pUnía t naszpikowaną-^ wy- 
kuwanjnpi „na pàmieÿ’ Vwzoraipi i 
definicjami. Inżynierowia z ' 5—1Q- 
rletnią; '.j^ak^ykg,■:. ą. v'tą^.‘ przede 
wszystktev przychodzą-, rui studia ' po-' 
dyplómbwe. niezaletníe '<jd tegor czy 
mają tytuiy I lub l l  stógjiiia . v&r' 
kazują Ana ogół srçkują<̂ y egzami­
natorów niski stan ^iadómoétii ..teo­
retycznych ;,;.nię ' pr^eszS îdza ! to.- że 
więlu- tyćh „iłuęhaczy” po.trafi lepfej 
samodzielnie rraWlązywać i ^  pómo- 
«¿ksł^żjci, czasopiwna" czy.-lkalendą  ̂
rżą> ■. technicznego) ' j^oblemy tech-* 
nlèzhè • od . wielu " pracowników 
naukowych- uczelnif

K IER UN K I D O SZK ALANIA .

.-1 Potrzełja-1rozszerzania • .nr progra- 
piśch wyzszych* uczelni technićznych
gâlçresu ' ńaUk podstawowych

t e n ; (odżin • przeznaczanych dotych­
czas na-przedmioty techniczna, spe- 
cjalistyczne, nia wymaga Już nza- 
sądńieńia. Co. więcej, na całym 
świeqie wprowadza. ^się ną uczel­
niach technicznych lięzne przedmio­
ty'' humanistyczne t  społeczne', takie' 
jak ekonomi a,. socjologia, psycholo­
gia, , organizacja pracyLitp. Pr zed - 
mldty 't e  .mają iiłatw ić ' przyszłwnu 
inżynierowi zarówno samodzielne 
zdobywania dalśżych potrzebnych' 
mu wiadomości; jak też i kierowa­
nie pracą innych, lepsze zrozumie- 
nię‘ celów działania itd.'.
_.Na -przedmioty nietechniczne l^ze- 

znacza się i u nas’ zijaczną liczbę 
godzin programowych, afer nie zaW- • 
sza W sposób« efektywny. Podiom 
przeęiętnego_absolwenta. politechniki 

1 j*5t w ,za_kresię wymienionych. nauk - 
wyjątkóiyo niski. Studenci ucẑ lnJ 
technicznych,: nawet po; otrzymaniu 
dobrej /¿weny’, z  [ekonomii r - ' nie 
rozumieją,ścisłych 'związków/probier 
matyki. gospodarczej':z . działalnęścią 
inżyniera, Przyczyny tęgo ptariu sgu- 
kać'< iiależy. żafówno1 w  słabym na- 
syceniul ągaićnlańłaml gospodarczy­
mi . prztedmiotó^' technicznych, jak 
i .»¿¿pyt oderwirtych od techniki, 
niekiedy.r zbyt' formalnych, wykła­
da ćh, -.z -ekonom 1 i' polityczneJ. a ria- 
^.eti z .ekonomiki - i organizacji prą-! 
c^vWiadomości.z fych przedmiotów 
student '- T̂ kpOrriina -jeszcze preed 
ofrżymanleib'- dyplomu, nie uczą#: się* 
ekonomlozńegó myślenia, co potwiń-, 
no ^yć -prawclzlwym .celem naucza- 
nia. ^•»tan^wić jeden r'i• podsta,wp-; 
wyćh - elemerttów wychowania oby- 
Vatielskiego. ^
-’ITeń jtrudnymi dyskusyjny problem' 
prtedmlotów. sp.ołeczno-ekonomicz-. 
nj^h- w  szkołach • technicznych n a -’

CZESŁAW - M ÊJRO

dawałby się dó odrębnej, szersze j 
dyskusji. Jeżeli przy doszkalaniu . in ­
żynierów mamy odrobić też pewne 
błędy, - popełniane przy. ich szkole­
niu —  .to . na jednym *  pierwszych 
miejsc .frzaba będzie postawić Uzu­
pełnienie wykształcenia w  zakresie 
nauk społeczno-ekonomicznych,

W  zakresie doszkalania można* by 
wyodrębnić .trtęy kierunki działania: 

a) uzupełnienie wiedzy, której' z 
tych czy/innych powodów nia dała. 
uczelnia; •-
. b) odświeżenie •' ‘ wiadomości . x.s 

przedmiotów podstawowych- ..oraz 
ewentualne zapoznanie z zachodzą­
cymi • W  nich. zmianami;

c) st»łe zdobywanie wiadomości 
ze stosunkowo wąskiego zakresu 
wybrańej. specjalności. ,

O  i lf  W realizacji kierunków ys) 
i. Ib) poważną'.pomoc .mogą. iwiaci- 
cęyć wyższe uczelnie techniczne i 
ekonomiczne, • tb • w  .zakresie c) bę­
dzie t^eba  poszukiwać również in- 
n.vchdróg. '
. Nia należy ponadto zapominać^ te  

inżynier ' o określonej specjalności 
zawodowej .ń ie . potrzebuje już .pal­
nego zakresu. !nauk podstawowych*

y
tylko stosunkowo nielicznych 
ranych- działów. .N a  uzupeł.nie- 
pta wiadomości z nlepotriebnycli mu 
dżialów^ ijie m a zwykle czsu^ii.Tk^ky 

Woli • przeznaczyć. ;ha' - studiowanie 
p r d w m ^ ^ z w i^ ń y c h  ^'-jetfo' spt- 
cJalhoicią. To Indywidualne^ zróżńi- 
cowańie¡.potrzeb W  zakresie .dos/ka- 
lariia'.stanowić .będzie poważną-trijS- 
ność organizacyjną^* Wobeć> kurcze­
nia' się'; przedmiotów spe^alisiycz- 
nych \ ńa uczelniach, cały ciężar 
kształcenia fachowego przeniesie śfę 
jednak niewątpliwie, na doksziałca- 
10'% 'i

Nie-będziemy tutaj omawiać rób* 
nych torm przekwalifikowywania 
inżynierów, kształcęnik ich ■ w  zu^ 
pełnię nowych dziedzinach techniki 
(np. studium inżynierii jądrowej dla 
mechaników i  elektryków), lub tst 
rozszerzenia zakresu wiedzy pario - 
rielu ̂ erowniczego (np. studium dla 
generalnych projektantów zakładów 
przemysłowych) jak o . nie zwią­
zanych ;z. typowym procesem do­
kształcania.,
J W  dalszym ciągu zajmiemy alf 
odpowiedzią' na1 pytania, kogo i  kie­
dy -‘doszkalać oraz Jak wykonać to 
zadanie W sposób -najbardziej efek­
tywny.

K OGO DOSZKALAĆ?

W  początku, roku* 1968 mieliśmy 
w£%Polścę 197.718 inżynierów i  ma­
gistrów Inżynierów, (btfz zawodów 
rolnych). Wskaźnik lieftry* pracow­
ników z  wyższym wykształceniem 
technicznym .na. lO.OOO-.zawodowo 
ęzyńnych poza rolnictwem -. wynosił 
t|'naa w  roku 1984 —  163,0, podczas 
gdy' w  ,W .; Brytanii * tylko' 88^  w  
N R P  (w  1959 rJ  —  98.7» We Francji 
(1962) —  7.0.5; 1. w  SŁ' Zjednoczonych 
(1968) •—  87.5*)... . *
. Samo porównanie, naszęgo wskaź­
nika z- krrfjaml o'przodującej tech­
nice mówi *juf o wielkiej* liczbie-na­
szych Inżynierów —  m e  biitńrących 
czynnego udziału w  tworzeniu po- 
stępu technicznego. , Nie należy 
zresztą przypuszczać, że w -w y m ie ­
nionych, krajach kapitalistycznych 
w śsjrsc in ży n ie ro w ie . 14 '* tajęei 
prącą twórczą. Z  liczb rtyęh< można 
by . wyciągnąć Wniosek/ ia  #  reali-
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SPRAWY SPOŁECZNE

„Bank danych” 
o stanie

K
IED Y  chcemy przedstawić 
dorobek naszego kraju w , 
jakiejkolwiek dziedzinie, się.* 
gamy przeważnie po rocznik 
statystyczny G US-u . Tam  
znajdujemy liczby ilustrują­

ce stan naszej gospodarki i społe­
czeństwa w  poszczególnych latach.

„Ce Jednak uderza —  stwierdza 
prof. dr Jan Szczepański *> —  to 
ująeie ' wszystkich dziedzin :iycla 
społeczeństwa iako działów gospo­
darki narodowej. Z  wyjątkiem da­
nych e przyrodzie I środowisku ge­
ofizycznym, danych o ludności 1 mo­
że Jeszcze niektórych innych Infor­
macji, wszystko to, o czym mówi 
GUS. Jest «gospodarką**. Ten... swo­
isty determinlzm ekonomiczny Jest 
teorią społeczeństwa powszechnie 
przyjętą przez wszystkich statysty­
ków całego świata. Jest Jednak 
rzeczą oczywistą, ie  poza tym opi­
sem pozostaje wiele istotnych ele­
mentów składowych kaśdegó spo­
łeczeństwa, przy czym pozostają - 
poza opisem te elementy, która ma­
ją  decydującą wagę dla wyznacze­
nia ludskich sposobśw 'zachowania
1 postępowania, dla iph wzajemnych 
oddziaływań, stosunków, d la Ich 
dążeń I aspiracji.”

N ie znaczy to, ie  te w łaśnie, Is­
totne dane o makro 1 mikrostruk­
turach społecznych nie są w  ogóle

- w  Polsce zbierane. Wiele placówek 
socjologicznych stara się zarejestro­
wać ' l ocenić procesy zachodzące 
wewnątrz społeczeństwa. Są to jed­
nak badania fragmentaryczne, wy­
cinkowe a więc fliepełnę. GUS, dy­
sponujący możliwościami przepro­
wadzania bardziej wszechstronnych 
badań również podejmował już i 
podejmuje wiele prób zebrania da­
nych w  dziedzinie tzw. statystyki 
społecznej. O  jej zakresie i perspek­
tywach informowaliśmy już Czytel­
ników 2).

Badania te jednak nie są łatwe I 
materiały zgromadzone w  GUS, 
przez wybranie niewłaściwej jed­
nostki obserwacji bądź Innych In" 
dyka torów, często niestety nie od­
powiadają ńa te pytania, które sta­
wia sobie badacz problemów spo­
łecznych. Gromadzi się więc nieraz 
dane ilościowe, które nit pozwalają 
wejść głębiej w  układy struktural­
ne danego zagadnienia. Poza tym 
snoro prac. podejmowanych przez 
GUS, placówki socjologiczne oraz 
instytuty - społeczne obeimu je . te 
same dziedziny, podczas id y  Inne 
sprawy z zakresu polityki * spdłftćz- 

¿nej pozostają zupełnie -  poza Stefą 
penetracji statystyków 1 socjolo­
gów.

Dobrze się więc stało, ie - G U S  
zorganizował ostatnio pierwszą te­
go typa konferencję na temat teo­
retycznych 1 metodologicznych pro­
blemów polityki • społecznej. 
Ogromhe zainteresowanie, które

wzbudziła —  uczestniczyło w  niej. 
ponad 80 naukowców z  . różnych 
ośrodków w  kraju —  świadczy o' 
pilnej 1 powszechnie odczuwanej 
potrzebie ustalenia metod współ­
pracy statystyków 1 socjologów o -' 
raz zakresu badań 1 penetracji zja­
wisk i procesów zachodzących w  
naszym społeczeństwie. -

■ CO  PftOPONUJE GUST

G U S  —  jak  to podkreślił doc. dr 
Wincenty Kawalec —  w  latach 
1970/711 zamierza rozwinąć na sze­
roką skalę7 badania zjawisk* z za­
kresu problematyki społecznej. Np. 
Zespół Badań Statystyczno-Socjolo- 
glcznych, oraz Dep. Statystyki Łud- 
.ności 1 Badań Demograficznych 
przeprowadzą * metodą . reprezenta­
cyjną badania o migracji w  okrę­
gach przemysłowych, zawierające 
informacje o przynależności społecz- 
nozawodowej, sytuacji rodzinnej' i 
mieszkaniowej migrujących oraz 
zbada przyczyny I skutki migracji.

Dep. Statystyki Budżetów Ro­
dzinnych ma zamiar objąć bada­
niami reprezentację całego społe­
czeństwa. W  1071 r. będą przepro­
wadzane badania w  rodzinach 
chłopskich, wśród pracowników leś­
nych a także budżety emerytów. 
Rozszerzony zostanie zakres zbie­
ranych Informacji o wykorzystanie' 
urlopów, obciążeniu rodzin z tytu­
łu kształcenia dzieci itp.

W  przyszłym roku Zespół do Ba­
dań Statystyczno-Socjologfcznych 
przeprowadzi też reprezentacyjne 
badania składu społecznego, aytuacji 
rodzinnej, wykształcenia i zgodności 
zawodu wyuczpnego z podejmowa­
nym wśród osób rozpoczynających 
swą pierwszą pracę zarobkową. 
Przewiduje się też przeprowadzenie 
badań nad sytuacją i składem spo- 
łeczno-zawodowym dojeżdżających 
do pracy..

Departament Statystyki Oświaty, 
Kultury i Spraw  Socjalnych zbada 
przyczyny prrerywsniff nauki, w  
szkołach podstawowych I . średnich 
oraz losów młodzieży, która opuś­
ciła szkołę przed je j zakończeniem.

Oto kilka najciekawszych zamie­
rzeń z bO fftM o planu badań staty­
stycznych G U S  z zakresu polityki 
społecznej. Najcenniejszym -źródłem 
informacji będzie niewątpliwie N a ­
rodowy Spis PpwsZęchny prtepro­
wadzony w  1070 r. ¿.rozszerzonymi 
w. porównaniu do. dawnych spisów^ 
klasy iikac jam i .grup.»spolec^no-za-' 
wodowych  ̂voraz_ danymi ^demogra­
ficznymi.

CO  PR O PO NU JĄ
SOCJOLOGOWIE?

IW licznych opracowanych na kon­
ferencję G U S  referatach*) naukow­
cy przedstawili tw oja sugestie, o * . .

befmuJ4ce. niezmiernie szeroki- Wa­
chlarz spraw. Obok rozszerzenia 
prowadzonych już ' p r z e z G U S  ba­
dań nad procesami pfąfcy^bbte** 
myslu, organizacji' gospodarki a 
także* rpzwinięcja badań .nkd dzia­
łalnością instytucji przedstaWiciel- 
clelskich, administracyjnych t  go­
spodarczych oraz analiz skutków 
częstych zmian i reform  analiz'się­
gających głębiej niż padania: GUS  

' nad . skutka<ni reformy sifcplnej, 
przeprowadzonej w  letach 1001/08
—  prof. Sżczepański proponują pod -  
jęcie prac statystytznó-^rojoldglcz- 
nych; które odpowiedziałyby na py­
tania: Jakie są pOstawy ludtl,' jk-N  
kle zachodzą preoesy integracji I 
rozpadu mikrostruktur srełeeroycb, 
Jakie są uznawane przez ludność sy­
stemy wartości. Jakie 'zachodzą 
zmiany w  typach osohowofei? So­
cjolog chciałby wiedzieć. co ludzie 
uważają za cenne, warte wysiłków, 
jakie są ich aspiracje?

Jest to oczywiście w  obecnych 
warunkach program —  ze względu 
ńa ograniczone możliwości finanso­
we i kadrowe —  nieco utopljny.ele  
takie > niewątpliwie ppwinny być 
persrektywiczne zamierzenia staty­
styków i sodologów. Już dziś tego 
typu badania miałyby ogromne 
znaczenie. Przejście z ekstensyw­
nych do Intensywnych metod go­
spodarowania. zwiększa niepomier­
nie rolę czynnika ludzkiego w  pro­
cesie produkcji. Znajómość postaw 
ludzi. np. zarzadzajacychTlioBpodar- 
ką, uznawanego przez nich systemu 
wartości ułatwiłaby nlewatbliwie 
zastosowanie najskuteczniejszych 
środków do pobudzenia Ich inicja-' 
tywy.*Nle tylko umiejętności ale I 
cechy ósobowe kadr kierowniczych 
są niezmiernie ważnym czynnikiem 
rozwoju gospodarki planowej.

Prof. Szczepański proponuje za­
kres zjawisk objętych badaniami 
podzielić na* dwa działy podstawo­
we: badania stano aktualnego apo- 
łeoseństwa a wiee przede wszyst­
kim Jego cech strukturalnych oraz 
badanie przebiega I efektów proce­
sów organizowanych celowo dfa 
przyspieszenia rozwoju gospodar­
czego czy kultury.

Proponuje wlec w  ramach 'ba­
dań mskrastruktury zająć się 
przede wszystkim badaniami struk­
tury klasowo-warstwowej . (chodzi
o zacieranie się różnic m ’ędzy kla­
sami 1 warstwami. Istniejącymi w  
poprzednim ustroju oraz tworzeniu 
się nowych różnic wynikających z 
funkcjonowania 1 organizacji go­
spodarki uspołecznionej, zwłaszcza 
zmian zachodzących obecnie w  toku 
rewolucji naukowo -  technicznej) 
oraz aystematyczne badania struk­
tury zbiorowości terytorialnych, 
miejskich I wiejskich.-

Natomiast w  badaniach mikro­
struktur społecznych należałoby 
gromadzić dane, k tó re , wycinkowo . 
rejestrują, już socjologowie: <r pozy­
cji iednostki w społeczeństwie, o  
rodzinie w ' najszerszym tego $fowa 
znaczeniu, a w ię c . o stosunkach * 
między, małżonkami, między rodzi­
cami i  dziećmi, miedzy krewnymi, 
ę idabta ; ■ rń^ych
nych .w śf0d(?WialUłJl t ó c y  r  fcó- 
doWiskach ‘ zai&estókfiTa. " P

Dopiera taka wszechstronna ana­
liza miknastruktar zharmonizowana,
Zi badaniami makrostrokturalnymi
daje —  zdaniem socjologów —  wgląd
W  Istotę ' procesów spełeesńyćh. 
Gdyby taicie zespoły badań dodać 
da każdego rocznika statystycznego

powstałby w  ciągu kliku lat b tak  
danych o etanie nSeSeto społeczeń­
stwa, który pozwoliłby skateczalej 
»terować Jego rozwojem.

CO I  JAK  ttAHĄ SIĘ  
N A B W t t d l r

^ a  całym święcie opracowuje się 
obecnie programy badań'zależności’ 
między, wzrostem gospodarczym a  
rozwojom społecznym. UNR1SD —  
instytut badania rozwoju stołecz­
nego przy O N Z  —  posiada pewien 
bank danych dla wszyetkich kra­
jów  członkowskich ONZ. Wskaźni­
ki te dotyczą -głownie opieki zdro­
wotnej, odżywiania, wykształcenia, 
mieszkania, komunikacji, transpor­
tu i usług, rolnictwa, przemysłu, 
handlu, struktury siły roboczej itp.

Potrzeby porządkoWanią l Szuka­
nia porównywalnych wskaźników 
statystyki społecznej nurtują śro­
dowiska socjologów i ‘ statystyków 
wielu krajów. Niedawno w  lipcu 
1980 r. odbyła się plenarna' sesja 
Konferencji Statystyków. Europej­
skich poświęcona właśnie systemo­
w i statystyki społecznej 1 demogra­
ficznej. Przedstawiciele G U 8 -U u- 
czestnlczyll w  tej sesji. Oczywiście 
trudno przenosić automatycznie sy - • 
stehiy badań, opracowane w  kra­
jach kapitalistycznych na nasz 
grunt, a le  niewątpliwie niektóre 
rozwiązania metodologiczne, mogą 
być u nas wykorzystane.

CO  JEST NAJW AŻNIEJSZE?

Zorganizowana przez G U S  kon­
ferencja znacznie wzbogaciła w ie­
dzę zarówno statystyków' jak 1 so­
cjologów na temat tego, co robi się
1 co robić alę powinno w  dziedzi­
nie badań społecznych.

Obecnie najważniejsze jest Upo­
rządkowanie 1 pogłębienie tych ba­
dań, które ju i  aą w  toku. Nie­
współmierny bowiem w  stosunku 
do ilości zebranych materiałów 
jest ciężar gatunkowy tych badań, 
ślizgają się one po powierzchni 
zjawisk —  jak  to podkreślali prof. 
dr Antoni Rajkiewicz 1 doc dr 
Adam  Saippata. Dane nie są zbie­
rane precyzyjnie, są. często niepo­
równywalne między- poszczególnymi 
grupami badań 1 w  czasie.

Należałoby też jak najazybclej 
przeprowadzić inwentaryzację —  
jak to określił prof. d r Jeray W iatr 
dotychczasowego dorobku statyaty- 
czno-socj ologicznego. Badań prze­
prowadza się w  Polsce niezmiernie 
dużo. Wystarczy, i?p. przejrzeć od­
syłacze ciekawej prący zbiorowej 
pod redakcją prof. J. Szczepańskie­
go pt. „Przemysł i społeczeństwo w  
Polsce Ludowej**, żeby alę przekonać 
ile zdołano tam ‘ zebrać tytułów  
p ra c ' monograficznych, • poświęco­
nych tym problemom. A  przecież 
ńa pewno nie zdołano- zarejestro­
wać wszystkich opracowań.

Nikt jak ;dotąd oie koordynuje 
prac poszczególnych ośrodków nau­
kowych przy różnych uczelniach 
w  kraju. A  przecież poza pracow­
nikami naukowymi ■ uniwersytetów
i  instytutów i  zakładów P A N  zbiega­
ją  dane o  polityce społecznej związ­
ki zawodowe, Komisja Planowania 
przy Radzie. Ministrów, Komitet 
Aracy- 1 Płacy, -instytuty naukowe 
podległe tym Instytucjom a takie 
Ministerstwa: Zdtowfą *1 Opieki 
Społecznej, Kultury^ i  Sztoki, Go­
spodarki. Komunalnej, Budownictwa, 
ZUS, Główny Komitet* Kultury Fi­

zycznej t Turystyki. Przy tej mno­
gości instytucji zajmujących się ba­
daniami polityki społecznej trudno
o rozeananie, jakie badania są celo­
we, a  jakie są dublowaniem jfrrac 
innych, a Więc marnowaniem . w JtHI- 

’ ków oraz i  tak niewielkich środków  
przeznaczonych na ten cel.

Wydaje się, ie  G U S  jako Insty- 
tucja ratędzydyscyplinarna jest naj­
bardziej powołana do Inwentaryza­
cji- I integracji rozproszonych ba­
dań społecznych. * ustalenie czym 
ju i  dysponujemy, jakie tematy w y­
magają bedapia próbami narodo­
wymi (a więc przez GUS ), a jakie 
w  sposób wycłnkpwy —  przez so­
cjologów. Konferencja podsunęła 
Jui pewne rozwiązania metodolo­
giczne. Naleiałoby teraz w  małych 
zespołach roboczych złożonych ze 
statystyków i socjologów opracować 
je  szczegółowo, przeprowadzić se­
lekcję problemów,- skupić uwagę 
na najważniejszych w  obecnej 
Chwili i przeprowadzić badania w  
taki sposób, aby osiągnięta masa 
danych statystycznych —  jak to 
podkreślił w  swoim wystąpieniu .na 
konferencji prof. dr Kazimierz Be- 
comskl — umożliwiła szybką ocenę 
bieżącej polityki społecznej i sta­
nowić morła —  co najważniejsze
—  bazę dla kształtowania dyrek­
tyw na przyszłość. Procesy społefcz- 
ne nie zachodzą bowiem automaty­
cznie w  miarę zmian ekonomicz­
nych, lecz trzeba je  kształtować W 
oparciu o jak najlepsze rozeznanie 
aktualnego stanu możliwości 1 po­
trzeb społeczeństwa.

A J L

i) Prof. Or J. Szczepański referat Pt.: 
System wskaźników statystycznych do 
badania proeesów rozwoju społecznego.

») Artykuł K . zagórskiego pt.: Nowe 
badania statystyczno-socjologlczne GUS 
„Zycie  Gospodarcze** nr Zł.

Relacja a dyskusji *  kierownictwem 
GUS pt.: -„Statystyka na miarę ?aszych 
potrzeb*' „Z yc ie  Gospodarcze" nr S3.

*) poza referatem wymienionym w  
punkcie I zgłoszono na konferencją. na­
stępujące re fera ty :

Mgr R . BlalezyAtkl (G U S ): O  kom­
pleksowy program badań l  opracowań 
autystycznych.

Dr K . Doktór (P A N ): Makrospoleczńe 
podejście w  badaniach, socjologicznych 
aspektów funkcjonowania przemysłu.

Doc. dr J. Malanowski (U W ): Badania 
slatyątyeziło-fiocjolagtcznc s punktu w i­
dzenia polityki społecznej ł  planowania 
apotećsnego.

Mgr. K. Michnowska (G U S): Proble­
m y badań wpływu społecznego fundu­
szu spożycia na kształtowanie sic atopy 
Życiowej ludnotd.

O r  K . Ostrowski (P A N ):  Zastosowanie 
danych as regatowych do badań proce­
sów społecznych.

Prof, dr J. Piotrowski (SG PlS ): Sta- 
tystyczno-socjologlczne badania rodzi­
ny.

Prof, d r  K. Romaniuk (SGBłS): Aspek­
ty  socjologiczne badań demograficz­
nych.

Dr. R. Turski (P A N ): Problematyka 
badawcza struktury społecznej ludności 
wiejskiej.

Doc. d r w. Wesołowski (U W ): Proble­
matyka badawcza zróżnicowania społe­
cznego w  Polsce i  awansu klasy robot­
niczej. ,

Prof. d r  3J. Wiatr* (P A N ):  TeoHa 
społeczeństwa socjalistycznego a  per­
spektyw y badań sts tysty czno-socjolo- 
gleznych. %

D r A . Tym owski (G U S ): O  koniecz­
ności badań nad społecznym aspektem 
zróżnicowania sytuacji materialnej łud- 
noJd.

Mgr. Ł  Wnuk-Lipiński (G U S ): Proble­
m y badań czasu wolnego.

Dr, K . Zagórski (GUM • Zagadnienie 
badawcze struktury 1 ruchliwości spo­
łecznej k lasy robotniczej.

Referaty, głosy w  dyskusji oraz uwagi 
nadesłane po konferencji zostaną ogło- 
ssone drukiem w  wydawnictwie książko­
wym  s  serii: „B ib lioteka Wiadomości 
Statystycznych."

Budownictwo 

mieszkaniowe 

po trzech 

kwartałach
W  uspołecznionym budownictwie 

mieszkaniowym w  okresie trzech 
kwartałów br. (w g  danych GUS) 
oddano do użytku 87.4 tys. miesz­
kań (250,3 ty * izb) o łącznej po- 
Wlertchni 3747 tys. m*. W  porów­
naniu a  analogicznym okresem uh. 
raku łączna powierzchnio użytkowa 
mieszkań jest wyższa o 48 tys. zn* 
tj. o  1,3 proc., a liczba oddanych 
isb ■— wyższa o  8,1 tys. tj. ©‘ 3,3 
proc..

W  budownictwie spółdzielczym od« 
dano do użytku 58.5 tys. mieszkaj
o powierzchni użytkowej 2 434 m* 
tj. proife. więcej niż w  okresie 
trzech kwartałów ub. roku. a w  bu­
downictwie rad narodowych 10 tya 
mieszkań o powierzchni użjrtkówej 
425 tys. m3 tj. o  10.8 proc. mniej 
nii w  analogicznym okresie ubie­
głego roku. Powierzchnia oddanych 
do użytku mieszkań wzrosła śred­
nio o 2,4 proc.

Znacznie mniej mieszkań niż w  
ciągu trzech kwartałów ub. r. zrea­
lizowano w  województwach: byd­
goskim —  o 14,4 proc., olsztyńskim
—  o 27.2 proc., szczecińskim —  o 
9,4 proc., warszawskim —  o 8.4 
proc 1 w  m. Wrocławiu o, 21.2 proc. 
licząc w  powierzchni użytkowej. A  
osiągnięta w  okresie trzech kwar­
tałów dynamika uspołecznionego 
budownictwa mieszkaniowego (101.3 
proc.) —  jest znacznie niższa od 
założeń N P G  (108.8 proc.)^ Budow­
nictwo spółdzielcze wykazuje tylko 
1.3 proc, wzrostu wobec założonych 
w N P G  12,4 proc., a budownictwo 
resortowe —  14,8 proc. wzrostu wo­
bec założonych 23.5 proc.
Roczne zadania dla budownictwa 

mieszkaniowego ustalone w  N P G  
zostały wykonane w. 59,8 proc.; w  
ub. r . . zaawansowanie wykonania 
zadań rocznych było w  tym- okre­
sie wyższe —  wyniosło 83.5 proc. 
Niższe zaawansowanie wykonania 
zadań rocznych wykazuje budow­
nictwo spółdzielcze —  58.1 proc.« 
budownictwo resortowe —  57,7 proc. 
oraz budownictwo mieszkaniowe s  
zakładanych funduszów miesrica- 
♦tłowych —  56.9 proc.

W  układzie wojewódzkim znacz­
nie w yższe od przeciętnego zaawan­
sowania wykonanie zadań rocznych 
wykazują: Kraków —  73.8 proc, 
Lódi —  78.9 proc. oraz poznańskie
—  09.4 proc. 1 łódskie —  67.8 proc, 
natomiast znacznie niższe wykona­
nie: kieleckie —  46.4 proo. kra­
kowskie - —  50,0 proc., olsztyńskie 
- r  48,1 proc. 1 szczecińskie —  49.0 
proc. Niższy stopień zaawansowa-

’ nla rocznego planu uspołecznione­
go -budownictwa mieszkaniowego w  
ciągu trzech kwartałów i wynikłe  
z  tego przesuniecie około 40 proc. 
racfrtfirii ¿adań do wykonanie w  
<IV.- kw. .-br. . (w - roku ub. —  36.5 
prac.) -uzasadnia obawę, że zada­
nia N P G  w  tym zakresie nie so* 
staną w  pełni wykonane Najwięk­
sze niedobory wystąoią w  wymie­
nionych wyżej województwach: kie­
leckim. krakowskim, olsztyńskim 1

T . Ł

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 .
NRD I Związku Radzieckim, pań­
stwach nie tak dawno jeszcze mniej 
zaawansowanych od' nas w  wytwa­
rzaniu półprzewodników), A le  |rze- 
ba powiedzieć, że „Unitra” ma w  
projekcie posunięcia organizacyjne, 
które wespół z programem inwesty­
cyjnym mają ułatwić „oczyszcze­
nie” profilu produkcyjnego zjedno­
czenia z „obcych naleciałości". Nie  
wszystkim z pewnością wiadomo,- ie  
ta elektroniczna brania jest.produ­
centem m. In. tut do past 1 kapsli 
do butelek.

Z  punktu widzenia potrzeb prze­
mysłu półprzewodników .waine jest, 
ie  w  ramach wspomnianych zabie­
gów organizacyjnych myśli się rów­
nież o rozwiązaniu problemu mat 
plastycznych, podjęciu we własnym  
zakreślę produkcji odlewów, z .me­
tali kolorowych i  specjalistycznych 
narzędzi Nie bez pewnej goryczy 
zwraca się jednak w  „Unitrze” u - 
wagę, że wysiłków tych nie można 
traktować jako mogących zmienić 
w  poważny sposób sytuację Zaopa­
trzenia przemysłu elementów elek­
tronicznych w  materiały wysokiej 
jakoicL Takim elementom, jak złą* 
cza tranzystorowe szkodzi pył znaj­
dujący się w  powietrzu powsta­
jący na skutek tarcia cząsteczek 
powietrza o siebie pod wpływęnu. 
podniesienia ręki, czy ruchu głQ- 
wy. W  związku z tym Japończycy 
postanowili umieszczać fabryki 
półprzewodników na statkach oce­
anicznych i wysyłać je  w  strefy beż- 
wietrzne, nie mówiąc ^ o  tyra, ¿te 
wszystkie manipulacje z / półprze­
wodnikami odbywają się w  specjal­
nych pojemnikach, do których 
wkładane są tylko ręce zaopatrzone 
w  rękawice z tworzyw zmniejszają­
cych do minimum -tarcie 0 powie­
trze. Amerykanie zaproponowali 
nawet^ aby suporczypte półprzewod­
niki montować'w satelitach jumiesg- 
czbnych na orbitach 4 okołoziem­
skich.

. Nie chodzi o to, żebyśmy wkrótce 
lub w  przyszłoicl stworzyli takie 
warunki produkcji dla naszego 
przemysłu półprzewodników.; . Go- • 
rycz bierze się stąd, że wielokrotne 
próby przekonania tzw. czynników

A Z l f C I l l E
■ ł  G O S P O D A R C Z E
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o potrzebie * budowy mtkrabuty na 
użytek elektroniki lub Odpowiednie­
go potraktowania przez hutnictwo.T  
chemią- -(przemysły te robią wraże­
nie, jakby nie dostrzegały równic- 
między materiałami^ na potrzeby« 
„Mostostalu” i .do .wytwarzania ele­
mentów elektronowych), zamówień 
surowcowych ‘ przemysłu półprze­
wodników.* nie dały dotychczas żad­
nych rezultatów. C a  ¿órsza, jeśli 
chodzi o jakość. materiałów w  per­
spektywie lat 197i..-*.,7$ nie zanosi 
się, ba razie przynajmniej, ńa zasad­
niczą zmianę.

Nierozwiązanie tej; kwestii stawia 
pod znakiem' zapytania owocność. 
wszelkich poczynań •, zmierzających; 
do ‘nadania 'przemysłowi < półprze­
wodników faktycznie' roi} stymula­
tora postępu gospodarczego. Chyba, 
że doszliśmy dó wniosku, i e  lepiej 
opłaca- nafb się surowce d ii ' tego 
przetńyału importować: Jeśli jednak 
tak nie jest, tó W y sta ra j, zupełnie 
dotychczasowej „reklamy" jaką zro­
biły elektrortiće' właśnie podłe Ma­
teriały,' doprowadzając dd 'p rzeko --' 
nanJa całkiem* niebagatklniąv liczbę 
użytkowników urządzeń elektronićz- ‘ 
nych, ie  aą one bąrdldet' iaWodne, 
niż tradycyjne ayatetpy kontrolno- 
pomiarowe.

Wreszcie, znaczne .zmiany Onaetą-: 
pić mają w  organizacji aparatu ba­
dawczego I ukierunkowaniu -jego 
badań. Na bazie istniejących obec- • 
nie: Przemysłowego, instytutu ,Elek--

* trorliki, Instytutu Tele- • i Radio­
technicznego . oraz Instytutu Tech­
nologii Elektronowej P A N  w - przy­
szłości powstać. m iałoby.- centrum 
badawcze elektroniki ż tym, że za­
nim 'stworzone, zostałyby. warunki 
do pracy takiego , centrum. . (koszt 
odpowiednich' inwestycji obliczono 
na niebagatelną sumką 7 m ld 'z ło ­
tych) proponuje się • .w ' pierwszym  
etapie nastawić jedfen- z  instytutów 
wyłącznie na prace badawcze‘ doty­
czące podzespołów czynnych - (tran­
zystory, diody), inny z a ś ' na ba­
dania w zakresie podzespołów bier­
nych (kondensatory, oporniki).

Generalnie biorąc;-• ma nastąpić 
odejście od prac ' badawczych po­
święconych przede' wszystkim za­
gadnieniom konstrukcyjnym w^celu 
skoncentrowania alę n a  * badaniach

nad rozwojem technologii. Kierunek 
zrolań w  organizacji aparatu ba­
dawczego odpowiada więc swoją 
tendencją racjonalnym zmianom w  
strukturze przemysłu.

Sama reorganizacja -nie pomnaża 
przecie! ani sprzętu . badawczego, 
Jeśli gó: dotychczas nie -było, ; ani 
doświadczeń badawczych, ani tai nie 
zapełnia• półek w  hurtowniach i .  
sklepach w ysokiej. jakości wyroba­
mi, co jést, a przynajmniej pOWln- 
not być, 'pstateonym celem wszyst­
kich tych wysiłków, „
. Na konferencji prasowej ■ zorggni-' 

zoWahęf kilka dni wcześniej, zanim 
niżej . podpisany Zbierał, te / infor­
macje, oyrektor naczelny Zjednocze­
nia Przrâiyslu .ElektroolcztlćgaT „U - 
nltry**s Ł,. Jask^ski. na pytanie jed­
nego z dziennikarzy: Co .Się zmieni­
ło w  metodyce przygotowywania 
planu qa rok 1970?. — • odpowiedział 
szczerze: faktycznie, prawie nie: J 
dędał: .Zmienił .się natomiast ęposób 
opracowywania p lanu . 5-lętnlego..
• otói,.'czy i jak Slę .miięnił?..,.
' Gdyby jprzyróWnać program Voz- 

wojowy branży, elektronicznej' do 
konstrukcji z klocków, w  której ó- 
wÿml klockami są jà-acé.badiwCze, 
organizacja produkcji, ! technologie 
Wytwarzania, finansowanie ! Wżfroł* 
praęk S .lnnyml dzialèml gospodàr- 
ki. to !•¿m|any objąć m ają kaldÿ x' 
tych elementów z osobna. Natomiast 
tó, jak mają alę one ze sobą: iazę- 
blaćt Wzajemnie na siebie wp^rWać
i sluiyć jedne drugim, aby jako* po­
wiązani}' ze sobą całość tworzyć 
rzeczÿWlatÿ program rózWójpwy 
przemysłu elektronicznego, tO. ciąg­
le jeszcze pozoataje niewIadotil’ąV In­
nymi slówy: ma zmienić slę . kiztalt 
klocków '—  elemąnlów, ale' rile..tńa 
kręgosłupa, na którym miałyby się 
trzymać. Tym kręgosłupem* Osią 
wokół, której kręcić się muszi| or­
ganizacja, finansowanie, badania i 
technologie itd., musi być ' rtachü- 
nekr ekonomiczny sporządzony dla 
realizacji wytyczonego celu.

Takiego.rachunku nié d â  alę Wy- 
kofiać Wyłącznie gilami admlitistra- 
cji. Trzeba, żeby przy Wspólnym- 
stole spętkalł się ż przygotowanymi

materiałami badacze I  y technologo­
wie, przedstawiciele fabryk I ekono­
miści i powiedzieli aoble: takie a 
takie rysują się prognozy w  zakre­
sie zastosowań. tełtiefa to a takich 
tranzystorów; mamy takie a takie 
moiliwoścl Ich wytwarzania, to .l to 
jest nam -potrzebne, tyle. to a tyle 
będzie kosztować Itd. I  dopiero za­
cząć Uczyć t wybjerąćrZJednoczenie 
m a. obowiązek iądać  od ' pracowrti- 
ków swoich Instytutów i • fabryk  
ayńtetycznydi danych dla bUdowy 
programu' rozwoju całego przemy- 
ałti,- ale' i odpowiada ża~ to, czy po­
trafi iądania ■ forhniłowae,' a  na­
stępnie pokierować Ich uogólnie­
niem w  postaci opracowanego pla­
nu. » _ ............  - ■
. Nie .dolé, na tym. Trzeba zrobić w  

ten aposób .Idlka >wariantóW pro-' 
gram u, wychodząc z różnych ¿zło­
żeń przedstawionych przez .pracow' 
ników nauki 1 spybTać ten, który Ú- 
zasadhia się najlepiej- potrzebami 
rynku i efektami’ ekonomicznymi. 
Dopiero. wtedy będzie' moin a mówić 
ó/faktycznej Ihtayjpriijl. badaó nau­
kowy d i z zamierzeniami ęrgAnlzątó- 
rÓw produkcji l  jednotorowoścl dą­
żeń t^dińológów .1 /ekonomistów
o podporządkowaniu (i Wpływaniu 
jednocześnie) Wazystkidi elementów 
składających się na' realizację da­
nego programu rozwojil Jego celowi. 
Tylko w ^ak im  układzie wzajem- * 
nych zależności rao ie , wyrazić alę 
Idea tego, co .W technice nązy wa się 
sprzęieniem zwrotnym, a co w. eko­
nomice . oznacza Wybór optymalnego 

realizacji określonego ce-wariantu
lu..

♦

tile upieram glę, ie  .zmiana meto­
dyki planowania jest sprawą prostą. 
Odnosżę naWet Wraienie, ie jui 
obęcńle, W. okresie: \ kiedy gotują 
się*: jeszcze ..Oirtatecznię wersje pla- 
nów pięcioletnich . poszczególnych 
brani, i rozwiązywanie ważkich za- * 
gadnteń w przemyśle półprzewodni­
ków utkn^ó ńa t m a r t w y c h  
ptmktąfh/^„Uńrtra” 'nie...wie np. do 
dzii jakimi ńpyymt^technologlaml 
będzie dysponowałeś Jest to kamy- 
czck; do ogródka 'polityki licencyj- 
nej, która miast ltańowl£ ‘Integral­
ną cz^ść ogólnćgó piogiafcdu rozWo­

ju  gospodarczego, służy praktyce 
zapychania luk technologicznych.

Podobnie ma się sprawa s  proble­
mami formułowanymi przez insty­
tuty, ńa których zamierzają alę one 
akońcentrowsć w  swych jpracaćh. 
Zaczynają nabierać charakteru 
sztuki dla sztuki ju i  to z braku  
owej ogólne] integracji i>rogramu, 
ju i  to, poniewai pracownicy naUki 
nie wiedzą na jaką bazę badawczo- 
doświadczalną techniki elektrono-' 
wej mogą Uczyć.

Niepokojąco przedstawia • się sar 
gadhienle'braków w  kadrze techńo- 
logów w  samych- zakładach podze­
społów. Patrząc wstecz, jest to re­
zultat stosunku uczelni do iniynie- 
rów tej. specjalności traktujących 
ją  jako drugiej kategorii i polityk} 
płacowej przyznającej wyższe 
stawki w  zakładach . montażowych, 
nii w  podzespołowych. To co w y «  
daje mi się jednąk najbardziej n if*  
bezpieczne, to nie sam fakti ie  hria- 
Id takie istnieją^ ale, ie  gros inży­
nierów w  tym przemyśle (i nie tyl­
ko), nabyło nawyków myślenia 
właściwego ' konstruktorom, g  nie 
technologom, ponieważ ćwiczyli się 
w  swojej pracy wyłącznie w  tym 
pierwszym kierunku. Czy potrafią 
oni Zmienić swoją mentalność in- 
żynlerów-konstruktorów r 1 chwilą, 
gdy zaistnieją po temu -WsrUnki? 
A  jeśli tak, to ile potrzeba będzie 
Im ns to czasu? Są to pytania, któ­
re ns razle rauszą pozostać bez Od­
powiedzi; niemniej nie zapowiadają 
azybkiego usuwania zaległości w  
przemyśle półprzewodników.' Prze­
budowa Sposobu myślenia/, a 'tak ie  

'wykształcenie nowych fachowców 
od podstąp jest zadaniem jstc Wia­
domo, nie tylko trudnym, ale i dłu­
gim.

Nie hioże t e i . sprzyjać zmianie 
metod planowania -utrzymanie do­
tychczasowych zasad finansowania 
przemysłu elektronicznego. „Unitra” 
ma osobną, pulę Środków na Inwe- 
atycje i urządzenia i osobną na i a -  
kupy kooperacyjne. .Obowiązująee 
przepisy - wykluczają moiliwość 
wsparcia poczynań inwestyćyjńych' 
środkami z puli kooperacyjnej i  od­
wrotnie. ' W  „Unitrze” mówią: -„Za 
pieniądze na import podzespołów, i  
materiałów moglibyśmy kupić dwie 
fabryki dla przemysłu półprzewod­
ników; ale nie Wolno nam wziąć 
ani centa s  tych środków, ieby po 
zainwestowaniu w  zakładach prze? 
ciwdzisłać wzrostowi importu.

Cokolwiek byśm y. powiedzieli na • 
obronę zasadności funkcjonowania 
tego systemu finansowania^ to ple

stanowi on wyrazu pełnego kredy­
tu zaufśnia dis fachowości nowego 
(od niespełna raku) kierownictwa 
Zjednoczenia, a po drugie potwier­
dza, ie  w  praktyce niezupełnie o - 
deszliśmy od rozumowania, ie  każ­
dy. przemysł musi być iródlem wy­
sokiej akumulacji. Jak wiadomo 
takie. postawienie sprawy w  prze­
szłości doprowadziło do rozwinię­
cia montowni 1 upośledzenia prze­
mysłu materiałów i podzespołów, 
jako pracochłonnych, a  więc „nie­
opłacalnych”.

Wszystko to razem wziąwszy (nie 
wyłączając rozmów na forum R W PG  
w  sprawie podzielenia się produkcja, 
zwłaszcza elementów elektronicz­
nych o krótkich seriach), nie zwal- 
pia administracji od przedstawie­
nia programu, który stanowiłby nie 
spis cząstkowych rozwiązań, a da­
wałby odpowledi na pytanie do 
czego przemysł elektroniczny ma 

. służyć i  jak się zamierza realizo­
wać jego cele, uwzględniając przy 
tym, ie  byłyby to poczynania eko­
nomicznie najkorzystniejsze.

Bez taklegft kompleksowego pro­
gramu, ¿rodki. które zamierza się 
przeznaczyć na branżę elektronicz­
ną, abstrahując od tego, czy są 
wystarczające, muszą siać się czyn­
nikiem powiększania wewnętrznych 
aprrecanoścl, przy towarzyszącym 
temu procesowi wzroście niesku- 
teckncg? aparatu badawczego. 
Pierwszym sygnałem, bynajmniej 
nie drobnym, że nie podporządko­
wać e mechanizmowi spoistego pro- 
gijr.iu  (a więc 1 jego kontroli) 
przedsiębiorstwa będą ataraly się 
realizować- swoje własne Interesy, 
jest fik t  zgłoszenia potrzeb inwe­
stycyjnych przekraczających o 6 
mld zł przyznane zjednoczeniu 
środki. 7

W  „Unitrze” panuje pogląd, ie  
naleiy skończyć z mówieniem o 
preferowaniu elektroniki i zacząć 
działać w  tym kierunku. Słusznie. 
Tylko, ie  działać trzeba na wszyst­
kich płaszczyznach, w  tym przede 
wszystkim- na forum Zjednoczenie.

JERZY DZ1JJCIOŁOW9KI
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